
W ychodzi nm w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  pi t . : „N auka K atolicka'4 i z dodatkiem 
h u m o r y styczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło44. P rzed­
p ła ta  kw artalna  na  poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. <5 fen. „ W ia ­
rus Polski44 zapisany je s t  w  cenniku pocztowym pod li­
te rą  T . nr. 106. — W  księgam i w  Bochum 1 m r. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Za tnseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłóm aezenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. R ękopisów Bię nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 5 8 . Bochum, wtorek, 19 maja 1896. Rok 6.
R edakcya, d ru k arn ia  i k sięgarn ia  znajdu je  się przy  M alth esers trasse  17a na dole.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
m&wić, czytać i pisać po polsku I Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Cierthe. W  przeszłą  niedzielę odbyło 

się w G erthe  w lokalu  p. S akeland a zebranie, 
celem założenia tow arzystw a. Z ebranie zagaił 
i p rzew odniczył m u pan  Ja n  W ojciechow ski. 
P ró cz  R odaków  z G erthe, p rzyby ł też na  z e ­
bran ie m iejscow y ks. w ikary  B rachtheuser, 
red ak to r „W ia ru sa  P o lsk ."  z B ochum  i kilku 
członków  tow arzystw  św. W aw rzyńca  w C astrop  
i św. Ja k ó b a  w Sodingen. N a zebraniu  prze­
m aw iali: ks. w ikary B rachtheuser, p. W alkow iak  
z C astrop , p. S tachow ski z Sodingen, p. A. 
B rejsk i z B ochum  i inni. N a członków  zapi­
sało" się 24 R odaków , spodziew ać się jednak  
należy, że liczba członków  w krótkości się 
znacznie pow iększy. P rezesem  obrano pana 
W ojciecha Sobolew skiego, zast. p .F r .  K uśnierka, 
sekretarzem  p. P io tra  A ntoniew icza, zast. p. 
W ojciecha  L ip thala , kasyerem  p. Ja n a  W ojcie­
chow skiego, zast. p. S tan isław a P io trow skiego . 
N a  honorow ego p rezesa poproszono ks. wik. 
B rach theusera. Z ebran ie  zakończono pieśnią 
kościelną, poczem  zebran i jeszcze d łuższy czas 
zabaw ili się w spólnie, śp iew ając różne pow a­
żne i w esołe piosenki i gaw ędząc sw obodnie. 
N ow o założone tow arzystw o  oddało  się pod 
opiekę św. Jad w ig i, ob ierając  ją  za szczególną 
sw ą P a tro n k ę . M am y nadzieję, że now e tow a­
rzystw o pom yślnie rozw ijać  się będzie. Szczęść 
m u Boże!

Germanizacya przez Kościół
coraz szersze p rzyb iera  rozm iary  w P rusiech  
Zachodnich. O to co piszą do „P ie lg rzy m a":

Z parafii J e l e ń s k i e j .
K iedy w roku  1893 nasz daw niejszy, uko­

chany proboszcz ks. D yonizy Schm idt, k tóry  u 
nas około 30 la t urzędow ał, um arł, pow stał 
w ielk i sm utek w  naszej parafii, bośm y w nim 
u trac ili p raw dziw ego ojca duchow nego, k tóry  
o taczał nas w szystk ich  rów ną m iłością. K rótko 
po jego śm ierci p rzy sła ła  nam w ładza ducho­
w na adm in istra to ra  ks. H ., k tóry  choc N iem iec 
z pochodzenia, w yuczył się m owy naszej i w 
kościele żadnej zm iany na naszą n iekorzyść nie 
zaprow adził, tylko się trzym ał daw nego zw y­
czaju. P o  paru  m iesiącach dostaliśm y p robo­
szcza ks. H ., także niem ieckiego pochodzenia 
i sądziliśm y, że w szystko pozostanie tak  ja k  
za  czasów  tak  przez nas ukochanego n ieboż- 
czyka, lecz z  boleścią przekonaliśm y się, żeśmy 

t  się omylili, gdyż nasam przód zaszły  zm iany co 
do kazań  przez pow iększenie kazań  i śpiewów 
niem ieckich a obecm e też i w przygotow aniu  
dzieci do Sakram entów  św . S. p. kB. Schm idt 
udzielał dzieciom  naukę po polsku i po nie­
m iecku stósow nie do narodow ości, dziś zaś od­
byw a się nauka ty lko w niem ieckim  języku, 
choć parafianie są po najw iększej części P o la ­
kam i. K iedy się pytałem  polskich dzieci, d la 
czego nie uczą się katechizm u po polsku, od­
pow iadały  mi, że m ówiono im, iż „P an u  B ogn 
w szystko jedno, w jak im  języku  się do N iego 
m odlim y". D zieci albo  nie śmią albo nie um ieją

na to odpow iedzieć, dla tego ja  pozw alam  sobie 
n a  tem  miejscu, co następuje, pow iedzieć:

K iedy podług  tego  orzeczenia P an u  Bogu 
w szystko jedno, w jakim  języku  się modlim y, 
dla czego to ks. proboszcz w szystkich dzieci 
nie uczy religii po po lsku?

A  teraz  odzyw am  się do w as kochani 
w spółparafianie je leńczcy : W kró tce  zjedzie do
nas nasz N sjp rzew . ks. B iskup na bierzm ow a­
nie. K iedy będzie u nas, udajm y się do niego 
jako  O jca naszego i poprośm y go, aby zarzą­
dził, żeby nasze polskie dzieci odb ierały  naukę 
w ich ojczystym  języku i w kościele nasz język 
by ł w ięcej uw zględniany. K iedy to  uczynim y, 
to  m ożem y być przekonani, że ksiądz Biskup 
naszej p rośby  w ysłucha.

Skandaliczne stosunki na Warmii.
P orów nyw ując  stosunki w G dańsku a O l­

sztynie z pow odu ustępstw a pozyskanego przez 
P o laków  gdańskich, pisze „G azeta  O lsz tyńska": 

„T u  polska nauka do S akram entów  św. 
zag inęła od la t czterech i ani słychać, żeby ją  
przyw rócono. R az  po raz  lrodzice dopom inają 
się, ale odpow iedź brzm i, że k i e d y  p o  n i e ­
m i e c k u  n i e  u m i e j ą ,  t o  p ó ź n i e j  d o  S a ­
k r a m e n t ó w  ś w.  p r z y j ę t e  z o s t a n ą .  A 
w i ę c  o d  n i e m i e c k i e g o  j ę z y k a  z a l e ż y  
p r z y j ę c i e  d o  S a k r a m e n t ó w  św . Śpiew  
polski w kościele pow oli ustaje, i za k ilka la t 
chyba w cale go nie będzie. Jed en  z starszych  
w iarusów  zaręczał nam, że jeżeli germ anizacya 
tak  dalej w kościele u nas pójdzie, to za la t 
dw adzieścia n ik t o polskich kato likach  w Ol­
sztynie nie będzie w iedział.

J a k  się dow iedzieliśm y, to  pojedyńcze oBoby 
zw racały  się ta k  do m iejscow ej w ładzy  ducho­
w nej, ja k  i do urzędu biskupiego, aby  śpie­
w ano w kościele olsztyńskim  i po polsku, aby 
dzieci polskie po polsku do Sakram entów  św. 
przygo tow ane zostały . P on iew aż te  pojedyń­
cze prośby jak o ś sku tku  nie odnoszą, trzeba  
będzie o tw arcie i publicznie w ystąp ić  z p rośbą, 
aby nauka i śpiew y znowu tu  przyw rócone 
zostały . (B raw o!) P rzecież  centrum , którem u 
tu  n iektórzy tak  nam iętnie ho łdują , w yraźnie 
żąda, aby nauka religii dzieciom  w języku  oj­
czystym  była  udzielaną, jakoż  tedy  w yznaw cy 
centrow i inaczej m ówią, a inaczej czynią ?

D ziś w ym aw iać się nie m ożna, jakoby  
księży było b rak  do udzielania dzieciom  pol­
skiej nauki. U dzielali przecież tu ta j kapelani 
naw et oficerom nauki polskiego jęzka. W  B runs- 
berdze sem inaryum  duchow ne przepełnione, 
więc księży w dyecezyi będzie coraz w ięcej, 
a jeżeli język  polski będzie dostatecznie  uw zglę­
dniony, to  starczy  duchow nych i dla polskich 
parafian. T rzeb a  ty lko w szędzie sw ych praw  
dochodzić i s ta rać  się o to , aby  polscy p ara­
fianie mieli te  sam e praw a, co i niem ieccy 
W  przeciw nym  razie ła tw oby  być m ogło, że 
im więcej będziem y mieli duchow nych, tem prę­
dzej nas zaniem czą. (!)“

K om entarze zbyteczne.

'Wolność wyborów.
P arlam en tarn a  kom isya rugów  w yborczych 

zakw estyonew ała  m andat w ybranego w pow ie­
cie m iędzyrzecko -  babim ojskim  rządow ca pana 
D ziem bow skiego, k tóry  przy  pom ocy presyi 
w yborczej zw yciężył naszego kan d y d ata  księdza

A d res : W ia ru s P o lsk i, Bochum .

proboszcza Szym ańskiego z D ąbrow y w iększo­
ścią zaledw ie 363 głosów.

K om isya poleca parlam entow i zaw ezw ać 
rząd  do przeprow adzenia  śledztw a w 10 pun­
ktach  zaniesionych protestów  w yborczych.

D la ilustracy i naszych stosunków  w ybor­
czych podajem y niek tóre  szczegóły z p ro testu  
w yborców  antysem ickich  i polskich.

Z pro testu  antysem ickiego dow iadujem y się, 
że przełożony biura  w yborczego w C hw alinie 
pan  Kiem  w ydalił w yborców , którzy pragnęli 
zaczekać na rezu lta t w yborów , z lokalu w ybor­
czego i naruszy ł w ten  sposób przepisy praw a 
w yborczego z dnia 9 m aja 1886 roku. N adto  
podniesiono w proteście, że publikacya nie n a ­
stąp iła  w szędzie na tydzień przed  term inem  
w yborczym .

P ro test, zaniesiony ze strony  polskiej, za­
czepia w ybór p . D ziem bow skiego w 1 4 punktach. 
Przedew szystk iem  zarzuca landra tow i hr. W e -  
starpow i, że w charak terze urzędow ym  w yw ie­
ra ł p resyę na w yborców . H r. W esta rp  tow a­
rzyszy ł p. D ziem bow skiem u w jego podróżach 
ag itacy jnych  i rozsy ła ł do sołtysów  kartk i w y­
borcze z nazw iskiem  p. D ziem bow skiego. R ó­
wnież agitow ali na rzecz kandydata  rządow ego 
kom isarze okręgow i p. A nderten  z Zbąszynia i 
p. W essling  z M iędzyrzecza i to w charak terze  
urzędow ym . K om isarz okręgow y w Pszczew ie 
hr. B audissin  rozsy ła ł odezw y w yborcze jako  
pismo urzędow e, w olne od portoryum , zaopa­
trzone w pieczeć urzędow ą.

P ro te s t narzeka  także na sztuczną je o m e - 
try ę  w yborczą, n iek tóre  obw ody w yborcze roz­
m yślnie tak  połączono, aby u trudnić  przeciw ni­
kom kandydatu ry  p. D ziem bow skiego udział w 
w yborach . Rów nież w yboraom  antysem ickim  
zrobiono jak  najw iększe trudności, w przeciw nym  
razie  bow iem  by łby  an tysem ita zam iast D ziem ­
bow skiego p rzyszedł do w yborów  ściślejszych. 
P rzed  w yboram i ściślejszem i ułożyli się zw o­
lennicy D ziem bow skiego z antysem itam i i zw ró­
cili im koszta w yborcze, aby głosow ali na Dziem b. 
Część zw róconej sum y tych kosztów  w ybor­
czych odesłano do antysem ickiego kom itetu  
w yborczego w W aldeck .

W  końcu w spom ina p ro tes t w yborczy o 
różnych nadużyciach, jak ie  s 'ę  działy w Z abo- 
row ie podczas głów nych w yborów . D zierżaw ca 
dom inialny, pozasłużbow y kap itan  1' echner, 
poczęstow ał dw óch ław ników  w yborczych es te - 
tycznem  słow em  „Schw ein igel", a przełożony 
b iu ra  w yborczego H erk t czynnie zniew ażył 72 - 
letniego szew ca W ojciechow skiego i w yekspe- 
dyow ał go z lokalu w yborczego.

T ak  się p rzedstaw iają  u nas „w olne" 
w ybory. ______________

śp. Emilia Sczaniecka.
O statn ią  sw oją w olę spisała śp. E m ilia  

Sczanieczka w łasnoręcznie w słow ach nastę ­
pujących :

O sta tn ia  m oja  w o la .
W  chwili, gdy to  czy tać będziecie, już mnie 

w śród W as nie będzie, ale żegnając W as po 
raz  osta tn i, b łogosław ię w szystkich i do B oga 
zanoszę m odły o W asze  szczęście, oddając W as 
pod Jeg o  św iętą  opiekę.

'T e ra z  osta tn ią  prośbę do W as zanoszę: 
■ ufna w  W asze  przyw iązanie, pew ną jestem , zo 
| w ypełnicie osta tn ie  moje rozporządzenie co do 
’ jo ty , a żadne św iatow e w zględy nie będą w



W I A R U S  P O L S K I .

Btanie odwieść W as od tego świętego obowią­
zku. Błagam W as o to i zaklinam: nie zmie­
niajcie w niczem mojego rozporządzenia, za­
klinam W as wszystkich pod błogosławieństwem, 
a  w szczególności tego, co ten list odpieczę- 
tu je :

1) Jeżeli umrę w Pakosławiu, trumnę moją 
ma zrobić porządkowy taką, jaką robi 
dla komornic.

2) Ubraną chcę być, jak zawsze chodzę.
3) Skoro się przekonacie, że już nie żyję, 

proszę uwiadomić proboszcza brodzkiego, 
bo chcę, żeby nabożeństwo odprawiło się 
w kościele brodzkim — kościół nie ma 
być ustrojony i żadnej nie ma być mowy, 
a obiad dla księży w Pakosławiu.

4) Ciało moje ma być przewiezione na bryczce 
wprost do Michorzewa i pochowane na 
cm entarzu; miejsce obierze proboszcz 
m iejscowy; grób proszę zaraz przygoto­
wać, skoro umrę, żeby pochowanie ciała 
zaraz nastąpić mogło, gdy je  bez żadnej 
pompy przywiozą.

5) Śmierć moja nie ma być ogłoszoną w 
dziennikach.

6) Osoby z rodziny, które nie będą przy 
mnie w ostatniej chwili, a daleko są za­
mieszkałe, mają być uwiadomione, źe ich 
proszę, żeby nie zjeżdżały na mój pogrzeb, 
ale niech w swojej parafi zamówią Mszę 
świętą na moją intencyę i pomodlą się za 
moją duszę.

7) Ubodzy, którzy będą na moim pogrzebie, 
dostaną po marce.

8) Na mój pogrzeb proszę zaprosić księży z 
Lwówka i z Michorzewa do Bród. — 
Po zapłaceniu wydatków, proszę w yzna­
czyć 900 marek biednej polskiej rodzinie, 
która wsparcia potrzebuje a żebrać nie 
jest wstanie.

M arya Sczaniecka wie, o kim myślę.
Boże błogosław mojej Ojczyźnie i mojej 

rodzinie.
E m i l i a  S c z a n i e c k a .  

D nia 10 grudnia 1889.

Z krainy cudów.
Od czterech tygodni, w miejscowości Tilly 

sur-Selles, w kantonie Calvados we Francyi, 
posiadającej kościół z IX - go wieku, dzieją się 
rzeczy nadzwyczajne. W śród lasu okrytego 
zielenią wiosenną i między ptaszkami śpiew a- 
jącem, ukazała się M atka Boska. F ak t ten 
stwierdziło już tysiące ludzi, a nawet współ­
pracownik „F igara", który przybył celem zda­

J a k  M aciek  
zdobył karabin na Moskalu.

Opowiadanie z prawdziwego zdarzenia
przez

Uczestnika powstania 1863 r.

(Dokończenie.)

Poszedł prosto za śladami. D rzew a i kręta 
droga zakryły go, zginął w gąszczu; jedna 
żywa dusza w tajemniczej puszczy, jedno bijące 
serce w ciszy, jedna myśl w tej sennej mar­
twocie. Maćkowi mimo to było wesoło. Szedł 
żywo pod górę, zatrzym ując się, żeby tylko 
zdjąć baranicę, otrzeć rękawem kożucha pot 
z czoła i fajczynę wypalić. Paliło go pod po­
deszwami, niecierpliwość gnała naprzód, nie 
chciał, aby bez niego poszli na Moskala i zo­
stawili jak  głupca z karabinem. Tego się bał 
najwięcej i coraz szybciej darł, drapiąc się 
w górę.

— Żeby ino zą dnia przylecieć — po­
w tarzał. — Zapadnie noc, stracę ślad i co da­
lej, gdzie się obrócę, gdzie się podzieję i co 
ze sobą zrobię!...

Zatrzym ał się, oparł o drzewo, przesunął 
z pleców kobiałkę, wyjął flaszkę, pociągnął i 
ruszył dalej w drogę.

Z bitego gościńca wielkie ślady kół i ludz­
kich stóp rzucały się na prawo.

— Skręcili — zawołał — teraz to już nie 
zginę.

Zwrócił się u podnóża łańcucha gór, lekką 
spadzistością biegł żywo. Buty moskiewskie 
dzwoniły mu, uderzając podkówkami.

Niezadługo poczuł dym i na załamie wzgó­
rza w wielkiej kotlinie zobaczył obozowisko. 
Zaśmiał się i huknął z całych sił.

nia sprawy z tej rzeczy, nazywa owo pojawie­
nie się — „czynem niezwykłym" i dodaje, że 
tylko nauka może objaśnić ten wypadek. W  
Caen tylko o tem mówią. W łaściciele powo­
zów robią świetne interesa, gdyż dotąd prze­
szło 20,000 osób zwiedziło miejsce cudowne i 
codziennie napływają nowe tłumy pielgrzymów. 
Owo drzewo święte, na którem ukazuje się 
M atka Zbawiciela, otoczone już jest balustradą, 
obwieszoną różnemi wotami. Światło pali się 
dzień i noc i zawsze czuwa przy niem po 
kilkaset ludzi. Proboszcz miejscowy, człowiek 
nadzwyczaj zacny i wykształcony, na zapytanie, 
co sądzi o owym cudzie, odpowiedział:

— Zdanie moje jest już wyrobione. Mo­
żna przypuścić halucynację (przywidzenie, ma­
rzenie) u kilku osób, naw et dwudziestu, lecz 
nigdy u czterystu, bo przecież trudno, aby 
taka znaczna liczba ludzi podlegała delirium 
psychicznemu. Jak  dotąd zgłosiło się do mnie 
przeszło 400 parafian, różnego wieku, stanu i 
wychowania, a wszyscy przysięgli, że widzieli 
M atkę Boską ppd różnemi postaciami.

Radzca D elarbre ogłasza, iż widział Matkę 
Boską i swoje zeznanie kazał zaprotokołować 
w obecności dziekana fakultetu prawnego w 
Caen. M łoda dziewczynka, Ludwika Loliniere, 
potrafi całemi godzinami w patryw ać się w 
drzewo. P ostać nieruchoma, wzrok prosto 
utkwiony, a na tw arzy maluje się zawsze u niej 
wyraz szczęścia.

— W idziałam  nareszcie M atkę Najświę­
tszą! — wykrzyknęła uradowana.

— Jakiego koloru były Je j oczy? — za­
pytał ją  obecny ksiądz.

— Miała dwie gwiazdy — brzmiała od­
powiedź.

P an  Theron, ajent handlowy, zeznaje, iż 
przedewszystkiem ujrzał obłok biały, z którego 
wyłoniła się kobieta w sukni białej, przepasana 
wstążką niebieską. W  kilka chwil później zja­
w iła się obok niej druga postać, której rysów 
nie mógł rozeznać. Dyadem brylantowy bły­
szczał we włosach niewiasty. Pan Theron 
przysięga, iż owo zjawienie się obserwował 
przez godziny. Poczem  dyadem uleciał do 
nieba, a światło, jakie rzucał, było niemożebnem 
do wytrzymania. Gdy mu zwracano uwagę, 
źe może się myli, odpowiada:

— Głupcem nie jestem, pijanym nie byłem 
i skłamałbym, gdybym inaczej powiedział.

P an  Boisard, znany dobrze w całem Caen, 
również widział M atkę Boską, tylko w kostyu- 
mie Najśw. Panny w Lourdes.

W  ostatni tydzień 25 osób widziało Matkę 
Boską i wszystkie zeznały to pod przysięgą.

Jan  Franciszek Madeleine, liczący 50 lat, le­
śniczy księcia Broglie, przybył również na plac 
cudu. Około godziny 8 wieczorem nagle pod­
niósł się i krokiem niepewnym, podszedłszy do 
drzewa, wyc ągnął ręce i zaw ołał:

— Dziewico przeczysta!' wybrałaś mnie 
z tysięcy ludzi, aby mi wypowiedzieć swoje 
zamiary. Nie jestem  jednak zdolny do tego! 
— Przy tych słowach upadł na ziemię i zem­
dlał. Cóż na to powiedzą doktorzy i psychia­
trzy?

Oprócz pojawiania się M atki Boskiej, przy­
trafiają się także wypadki uleczenia. Dziecko 
cśmnastomiesięczne sparaliżowane na jednę no­
gę, m atka poświęciła Zbawicielce. Dziewczynka 
pod drzewem świętem, odzyskała w nodze zu­
pełną władzę.

Drugi fakt przytacza dziennik „M oniteur 
de C avados": „M ieszkanka wsi Lingevres,
udała się do Tilly z dzieckiem na plecach, 
kulawem na obie nogi. Zbliżyła się do drze­
wa cudownego, zapaliła świecę i zaczęła się 
modlić, prosząc o wyleczenie córki. Nagle 
dziewczyna zaczęła chodzić. Liczy ona 21 lat. 
Tysiące ludzi było świadkami tego cudu." 
Sprawozdawca „F igara" widział tę dziewczynę, 
rozmawiał z nią i ta potwierdziła cudowne 
w y l e c z e n i e . _____________

Stanął, wyciągnął szyję i usłyszał rżenie koni,
— Jedne koniska mnie poznały.
Leciał dalej.
— Stój! kto idzie?...
Maciek się wyprostówał.
— Do dziś rana kosynier z pierwszego 

batalionu, gdzie Bartek podoficer, a teraz taki, 
jak  i wy strzelec, Maciek z Mirca.

— Chodź do mnie.
Maciek przyszedł i prezentował broń.
— Obdarłeś łajdaku M oskala — rzekł 

strzelec, uderzył go lekko pięścią w kark i po­
pchnął na dół.

Chłop leciał jak  opętany, trzym ając w je­
dnej ręce buty w drugiej karabin.

W ielka kotlina wrzała, kosynierzy z jedli­
ny robili szałasy i stajnie, na ogniskach kotły 
kipiały, konie tymczasowo uwiązane u wozów 
mruczały wesoło, rozkazy krzyżowały się, a 
cały obóz jeszcze niesformowany przedstawiał 
dziwne mrowisko.

Maciek w padł w sam środek.
— Jestem ! — zawołał — a to karabin 

odebrany Moskalowi pod Szydłowcem, a to jego 
buty, ładownica i w niej sześć dziesiątek na­
boi... kożuszek!...

Kosynierzy, strzelcy, starszyzna obstąpili 
chłopa. Robiło się koło niego coraz tłumniej. 
M aciek radby wszystkie swe przejścia wypo­
wiedzieć jednym  tchem, lecz radość rozrywała 
mu płuca, tam owała oddech...

Jeden z oficerów podał mu manierkę z wi­
nem. P rzechylił ją , wypił, odetchnął głęboko 
i zaczął opowiadać. Gestykulował, zatrzym y­
wał się, czaił, kładł na ziemię, klękał i śmiał 
się do łez, gdy za karabin darow ał Moskalowi 
kozik i z litości rzucił mu dwa ruble.

— Rozzułem go, żeby jucha od razu nie

Ziemie polskie.
P r a s  Z aeh ., W a rm ii i  M azur.

W  B r u sa c h  zostało w ubiegłą niedzielę 
założone Tow. dla Brus, Leśna i okolicy. Na 
odnośnem zebraniu przemawiali głównie p. Si­
korski z W ielkich Chełmów i redaktor „Gaz. 
Gd." p Milski z Gdańska. Przewodniczącym 
obrany został miejscowy proboszcz ks. Biber, 
a zastępcą p. dr. KrtfFt, sekretarzem p. Jan  
W róblewski, skarbnikiem pan W alenty Różek 
z Żabna, bibliotekarzem p. Jan  Jagielski z Brus. 
Na członków zapisało się od razu 77 osób.

W  C zystem  pod Chełmnem zachorowało 
przed 3 miesiącami kilka osób na trychiny, 
z których dotąd jeszcze 3 osoby bardzo niebez­
piecznie chore. Być może, iż wcale do zupeł­
nego zdrowia już nie wrócą. A  iluż to mą­
drali między ludźmi, którzy wierzyć nie chcą 
iżby były i szkodzić mogły zdrowiu trychiny I 

W artem b ork . Zeszłego czwartku od­
były się tu prymicye nowowyświęconego księ­
dza Gross w kościele poklasztornym. Ludu 
zebrało się moc. Prym icyantow i asystowali 
przy mszy św. księża kapelani Spohn z Z y- 
borka i Roski z G utsztatu. Kazanie polskie

i

mógł polecieć do swoich. Buty są galante 
i biorę je dla siebie, a te, co mam na nogach, 
oddaję napow rót rządowi narodowemu i proszę 
starszyzny, aby mnie przeznaczyła do strzelców.

— Niech żyje M aciek! — zawołał do- 
wódzca.

— Niech żyje! — powtórzył obóz. E cha 
w tórowały, a Maćkowi się zdało, że dobiegną 
do samego Mirca i Kaśka je usłyszy.

Zdjął czapkę z głowy i kłaniał się na po- j  
dziękowanie.

— W  pierwszej kompanii strzelców, w 
pierwszym szeregu, pierwszy z prawej strony 
i pierwszy do awansu na podoficera! — ogło­
sił stary  wódz.

Maciek stał wyprostowany, coś go okru­
tnie łechtało pod żebra, ryknąłby z ochotą, ale 
się wstydził.

— A baranicę utnij do połowy, żeby ci 
nie zaw adzała wśród krzaków — dodał kapi­
tan, klepiąc go po ramieniu.

— Już ja  jej dam radę — odpowiedział, 
a podchodząc bliżej, dodał ciszej:

— Nasi z Bodzentyna jeszcze nie przyszli, 
ża godzinę zrobi się noc, ślady znikną. Na 
rozstajnych drogach trzeba ogień rozpalić i 
czekać na nich

— Zapomniałem o tem, Maciek, tyś się 
urodził na żo łn ierza!

— Bo gdyby nie ślady, co mnie zaprowa­
dziły za dnia, błąkałbym  się i cały tydzień.

W ydano rozkazy zapalenia wielkiego ogni­
ska na skręcie z głównej drogi. M aćka zabrał 
kapitan do strzelców. Chłop szczęśliwy, lecz 
wyczerpany i zmęczony, rzucił się w szałasie 
na suche liście i zasnął, tuląc karabin do sie­
bie. Nie chciał go wypuścić z rąk.

K O N I E C .



W I A R U S  P O L S K I .

pow iedz ia ł ks. kapelan  K ow alsk i ztąd , niem ie­
ckie ks. prób. T eszner z O lsztynka.

C h ełm n o . W łość 500 m órg obszaru  
sp rz e d a ł p. K ow alkow ski w K ijew ie panu  S te­
fańsk iem u z O snow a za 124,500 mr.

* Z  W iel-  K s . P o z n a ń s k i e j  -
P o z n a ń . K s. dr. Sypniew ski, m ansyonarz 

przy  kościele św . M arcina w  Pozm m m , m ia­
now any został adm inistratorem  parafii W y to - 
m yskiej. Ks. adm in is tra to r N ap iera ła  z R aw i­
cza m ianow any został proboszczem  w W ielkich  
S am oklęskach  a ks. kapelan  H echm ann z W ro ­
n e k  proboszczem  w M ielżynie

P a n  K e n n e n ia n n  (H K T !) z K lęki na­
by ł dom Zw iązkow y niem ieckiego T ow arzystw a 
róln iczego w Poznan iu  przy  ulicy W ik to ry i nr.
2 3  za 88 tysięcy m arek.

G o ła ń c z . W  tych  dniach nab y ł p. R e­
szczyńsk i z S lązka w ieś O strow o pod G o- 
łańczą .

H . K . T . Z P ałuk  donoszą o zabaw nej 
uchw ale, ja k a  m iała  zapaść  na zebraniu  H ak a - 

-tystów. Podobno  uchw alono jednogłośnie, ażeby 
niety lko  nic u P olaków  nie kupow ać, ale na­
w et, żeby nic P o lakom  sp rzedaw ać nie było 
w o lno ! —- K ogo P a n  B óg chce u k arać , tem u
rozum  o d b ie rz e !

W  R o g o ź n ie  m uzyk W erner, staruszek  
la t  81, w ziął ślub z narzeczoną sw oją do tąd  
niezam ężną, a m ającą la t 78.

•  Z e  S lą z k a  e z y ll  S ta r e j  P o ls k i .
K r ó le w s k a  H u ta . K apliczka,_ k tó ra  

istanie na  cm entarzu  kościo ła św. Jad w ig i bę­
dzie kosztow ała  12000  m arek. P o łow ę z tego 
podarow ał jed en  z parafian.

M ik ołów '. W  dom u p iekarza  M achulca 
n a  ulicy Pszczyńskiej w szczął się w poniedzia­
łek  pożar. D om ow nicy w yratow ali się w szyscy 
dzięk i tem u, że schody były  z żelaza. Skąd 
o g ień  pow stał, niew iadom o.

W ie lk i  C h e łm . W  przeszłym  tygodniu  
ud erzy ł piorun w stodołę kupca M ehla w C hełm ­
ku, k tó ra  zaraz s tanę ła  w płom ieniach. Mimo 
zabiegów  zgorzała  cała stodoła  oraz druga do 
n iej p rzy tykająca.

Ś w ię to c h ło w ic e .  W erczan  K siężyk tu -  
z tą d  udał się zupełnie zdrów  do pracy   ̂ i p ra ­
c o w a ł też ja k  zw ykle, a już  pół godziny po­
tem  znaleziono go na ław ce bez duszy. P a ra ­
liż serca przerw ał n iespodzianie nić jego życia.

C e n ta w a . W  środę, 0- go b. m. rozsta ł 
się z tym  św iatem  nasz najukochańszy duszpa­
ste rz  ś. p  K aró l D ittricb . W  zm arłym  straci 
liśm y nietylko duszpasterza, lecz przy jac ie la  i 
o jca , k tóry  nas w  każdej potrzebie w spierał.

G ó r n ik i  pow . T arnogórsk i. M istrz rze- 
źnicki, J a n  M ichalski, pojechał w zeszłym  ty ­
godniu  z tow arem  do Z abrza na  ta rg  P o  
d rodze uczuł boleści w policzku. P rzyczyną 
bó lu  było , że M ichalski m iał na tw arzy  krostę 
i zd rapał ją . Z araz po ta rg u  u d a ł się chory 
do  lazaretu  knapszaftow ego w Z abrzu  i chociaż 
s ię  nim lekarze natychm iast zajęli, jednakow oż 
z m arł b iedak  po kilku dniach w skutek  zatrucia
krw i. .

K a to w ic e .  Z darzy ł się w ty ch  dniach 
n a  sądzie ław niczym  ciekaw y w ypadek , o k to- 
rym  donoszą niem ieckie gazety  co n a s tę p u je . 
P ew ien  św iadek ośw iadczył, że woli po pol­
sku, aniżeli po niem iecku zeznaw ać, gdyż nie 
je s t N iem cem . W te d y  go sędzia z a p y ta ł: 
■Czy jesteście  M oskalem  ? Z kąd  jesteście  rodem  r 
Ś w iadek  odpow iedział, że je s t Polakiem . A  
sędzia  mu na t o : U  nas nie m a Polaków , tylko 
N iem cy, a w y przez tak ie  zachow anie nie sp ra - 
w ow aliście się przyzw oicie przed  sądem . S ą  ̂
skazał za to  św iadka, k tóry  m usiał zeznaw ać 
po niem iecku, na sześć m arek kary .

N ie je s t to w praw dzie  p ierw szy  w ypadek  
tego  rodzaju , boć zdarza  się częściej, że św iad­
kow ie zostają  karan i naw et 1 lub 2 dniam i 
aresztu , jeżeli nie chcą m ów ić po riiemiecku 
przed  sądem . N ieste ty  sąd m a praw o u k a ra ­
n ia  w  takim  przypadku , gdyż zależy to  od jego 
■widzimisię. Jak im i poglądam i się jedna  w 
danym  razie  ten  i ów sędzia k ierow ać może, 
n a  to pow yższe zdarzenie je s t dobitnym  d ° ^ 0- 
dem . K to  tw ierdzi, że u  nas nie m a P o laków , 
ten  chyba się grubo m yli — łagodnie  się w y­
rażając. W arto  się go spy tać, k tóry  nauczy­
ciel m u to  pow iedział, a nauczycielow i kupie 
iak ą  h isto ryę, z k tó re jby  się m ógł nauczyc, ze 
is tn ie je  naród  polski na S lązku i naw et p rę ­
dzej tu  był, aniżeli N iem cy.

Wiadomości z© Świata*
B e r l in .  F ism a  niem ieckie poruszają zno­

w u spraw ę upadku ustaw y szkólnej, w ypraco­
w anej przez byłego m inistra ośw iecenia hr. Z e- 
d litza. Św ieżo polem izuje „H am b. K orresp. 
z „R eichsbote“ i pisze, że cesarz m e chciał 
w ów czas na rozstrzygającem  posiedzeniu m ini­
ste rstw a  zgodzić się na cofnięcie ustaw y. C e­
sarz  uczynił to ze w zględu me ty lko polityki 
szkólnej, ale raczej ogólnej polityki, poniew aż 
p ragnął, aby  ustaw a ta  p rzy ję tą  została  me 
ty lko głosam i konserw atystów  i centrum , ale 
także głosam i stronnictw  środkow ych.

  Z a dw uletnią służbą w ojskow ą przem a­
w iają „B eri. Pol. N achr.« , poniew aż zdaniem  
tego  dziennika życzą sobie tego w szyscy do -
w ódzcy korpusów .

P a r y ż . Cesarz W ilhelm  przesła ł p rezy­
dentow i F ran cy i F au rem u  telegram , w yraża­
jący w spółczucie z pow odu nieszczęścia kole­
jow ego pod A delia w A lgierze. P rezyden t 
polecił natychm iast am basadorow i berlińskiem u 
H erb e tte  w yrazić  cesarzow i serdeczne podzię-
kow anie. . .

Zoila* P rzedstaw icie le  Niem iec, A ustro -
W ęg ier, W łoch , A nglii, R osyi, G recyi i Belgu 
w ręczyli onegdaj księciu F erdynandow i na u ro - 
czystem  przyjęciu sw e listy w ierzytelne, k o ­
czem odbył się obiad galow y.

B u d a p e sz t-  O głoszona encyklika p a -  
p iezka do biskupów  w ęgierskich przypisuje po­
m yślny rozw ój W ęgier p rzestrzeganiu  p rzep i­
sów ew angielii, przypom ina, że papieże popie­
ra li zaw sze obyw atelskie sw obody W ęgier, 
u skarża  się na zm niejszanie się poszanow ania 
d la K ościoła naw et pom iędzy katolikam i, za­
chęca kochających  sw ą ojczyznę W ęgrów  do 
pracy  nad  usunięciem  zatargów  w ew nętrznych 
i w yraża nadzieję, że  cześć oddaw ana obecnie 
ze w szystkich stron  koronie św. Szczepana zw ię­
kszy  przyw iązanie  ludu w ęgierskiego do domu 
habsbursk iego  i S tolicy A postolskiej.

M a ssa w a . W szyscy  jeńcy  w łoscy, z n a j­
dujący się w A gam ę, w ydani zostaną jen . B a l- 
dissera. R as M angasza przyrzek ł w przeciągu 
sześciu dni w ydać w szystk ich  jeńców , znajdu­
jących się w T ig re  i L a rta . .

R z y m  P o d an a  przez niektóre dzienniki
francuskie w iadom ość, jakoby  został juz  za­
w arty  pokój pom iędzy królem  M enelikiem  a 
rządem  w łoskim  zdaje  się być przedw czesną.

Z różnych  stress.
G u e n n ig fe ld .  N asz nowy kościół ka­

tolicki zostanie praw dopodobnie  w  trzecią  nie­
dzielę po Zielonych Św iątkach  pośw ięcony.

R o t t h a u s e n .  G órnik D om aszyk chcąc 
w ejść do kosza, k tó ry  zaw cześnie poszedł w 
górę, został na kaw ałk i porozdzierany. D om a- 
szyk pozostaw ił żonę z kilkorgiem  dzieci.

O b e rh a u sen . D onoszę, że polieya nie 
chce zezw olić, aby procesya Bożego C iała 
odbyła  się w parafii N ajsłodszego Serca F a n a
Je zu sa . , ,

C am en . G órnik M ertens w pad ł do szybu,
gdzie też śm ierć znalazł.

O sn a b r u k . N ajprzew . ks. B iskup dr. 
B ernard  H o ting  obchodzić będzie 6 czerw ca 
50 -le tn i jub ileusz kap łaństw a.

W  F r a n k f u r c i e  rozpoczął się proces 
przeciw ko 15 urzędnikom  kolejow ym , którzy 
przez długie la ta  dopuszczali się p rzem ew ierzen 
ze sprzedażą biletów . Szafnerzy M uller i 
Schm idt zostali skazani na  rok  i dw a m iesiące 
w ięzienia, H eim lich na 10 m iesięcy, B u rkhard t 
na pół roku, P ress  na 2 m iesiące i 3 ani.

W a ż n e  r o z p o r z ą d z e n i e .  W yższy sąd 
adm inistracyjny zaw yrokow ał, że policyi p rzy ­
sługuje p raw o zam ykać posiedzenie każdego 
tow arzystw a o 11 godzinie w ieczorem , jeśli 
gospodarz odnożnego lokalu nie m a pozw ole­
nia podług którego wolno mu lokal miec d łu ­
żej o tw artym . W ładze  policyjne zostały  o 
tern rozporządzeniu  pow iadom ione osobnym
okólnikiem.

Ś r o d e k  z a p o b ie g a ją c y  o p a r z e n iu
w ynalazł świeżo uczony francuzki I h ie r r y  zu­
pełnie p rzypadkow o. T h ierry  przez jak iś  czas 
używ ał do sw ych badań  kw asu  pikrynow ego. 
W  czasie dośw iadczeń, skóra na rękach  b a d a ­
cza n iejednokro tn ie by ła  zw ilżona rozczynem  
kw asu . Jak że  się zdziw ił uczony, gdy m u w 
kilka dni później p ad ła  na  ręce k rop la  p a lą ­

cego się fosforu, a pomimo to nie uczuł w cale 
bólu. Chcąc się zupełnie dokładnie przekonać 
puścił na skórę ręki kroplę palącego się laku 
i rów nież bólu nie odczuł. W idocznie więc 
kw as pikrynow y znieczula skórę tak  skutecznie, 
iż palące się naw et m aterye me pow odują 
oparzenia. T h ierry  zam ierza ogłosić w ynik 
swoich bad ań  nad  tą  w łasnością kw asu p ik ry ­
now ego, ale przedtem  jeszcze stw ierdzi, czy 
kw as ten , jako  trucizna, nie w pływ a szkodli­
w ie na  organizm  zabezpieczającego się oa 
oparzenia i jak iego  rozczynu kw asu  uzyw ac

Dale N ow ość- D yrekcya kolei zarządziła , ze 
w łaściciele zeszytów  zaw ierających  bilety  kole­
jow e um yślnie zestaw ione, m ogą odtąd ^aw ra- 
cać w edle po trzeby  do m iejscow ości, zkąd pod­
jęli podróż; jak  do tąd  trzeba  było o ^ J * 1? 
m iejscowość, z której rozpoczęła się po r z az 
do ukończenia całej podróży.

W  s p r a w ie  ś w ię c e n ia  n ie d z ie l i .
O d dłuższego już  czasu c z y n i ą  kupcy we w szy­
stkich niem al m iastach usilne zabiegi, aby re­
staurato rom  i gościnnym  nie wolno było  sp rze­
daw ać w niedziele i św ięta  u roczyste  po za 
dom po traw  i napojów , uzasadniając to  tem , ze 
ponoszą w skutek  tego w ielką s tra tę . J a k  się 
zdaje, s ta ran ia  ich uw ieńczone zostaną  pom y­
ślnym  skutkiem , gdyż jak  donosi „bchl. z-tg. , 
w najbliższym  czasie w yjść ma rozporządzenie, 
ograniczające sprzedaż przez restau ra to rów  po­
traw  i napojów  w niedzielę ty lko na godziny, 
w których rów nocześnie w szystkie sk łady  mogą
być o tw arte . , .

B a r d z o  d o b r e  p r a w o  w ydał sejm  
stanu  now ojorskiego w A m eryce. O tóż praw o 
to przepisuje, ażeby na każdem  naczyniu, 
którem  sprzedaje  się publiczności truciznę, p oda­
nym  by ł w ybitnem i literam i najskuteczniejszy 
środek przeciw działający. W  ten  sposób w razie, 
gdy nastąp i jak ie  zatrucie przez pom yłkę, pu­
bliczność w iedzieć będzie, jakiego środka u z je
dla ocalenia zatru tego . . .

W  B e lo w a r z e  w C h o rw ac ji w szedł pe­
w ien m ężczyzna do golarza, k tó ry  na pozor 
b y ł zdrów . W  czasie golenia, gdy g° ° n5 
w yciągnął szyję — golarz u legając nag  emu 
napadow i szaleństw a przerżnął mu b rz jtw ą
gardło  jednym  zam achem .

; C e n z u r a  n a  g r a n ic y . P ew ien  lite ra t 
| opisuje, co mu się w ydarzy ło  na granicy ro -

syjsk .e^erw g przedm iotem  — opow iada — 
który” zw rócił na siebie uw agę rosyjskiej straży  
granicznej były  dw a zeszyty francuzkiego pi­
sm a „N ouvelle R evue4*. i

_  Co to  je s t?  — zap y ta ł się mnie n a j­
starszy  strażn ik  graniczny w języku niemieckim.

  T o  je s t francuzkie czasopism o m iesię­
czne „N ouvelle R evue“ -  odpow iedziałem . _

—  D obrze, ale chciałbym  w iedzieć tresc
tego czasopism a. . . ,

_  N ie mogę przecież opow iedzieć panu
treści w szystk ich  artyku łów  w jednej m inuciel 

_  W  takim  raz ie  m uszę zeszyty przesłać
I do b iu ra  cenzury w W arszaw ie.

  Czy francuzka „R evue“ je s t zakazaną
w R osy i?  — zapytałem  zdziw iony.

— Z akazanem  jes t w szystko, czego me 
rozum iem  — brzm iała  odpow iedz.

T ego sam ego losu doznały  moje książki 
w jeżyku duńskim . „A le najw iększą było d a  
mnie zagadką -  kończy ów lite ra t -  dla 
czego strażn ik  zab ra ł także mój słow nik chiń­
sko-francusk i. R ozw iązanie ła tw e : Z akaza­
nem  je s t w R osyi w szystko, czego strażn ik  me
rozum ie.“ —

OD R E D A K C Y I .
F a n  B a n a c h  w  R o e n n e b e c k . JNa

jak i cel zostać m ają przeznaczone nadesłane
6 m arek?  _________

N a d e s ła n o .
Od bardzo w ielu lat rośnie na kamiennym gruncie 

Uralu w  Rosyi pewna roślina, na którą nikt nie zwracał 
uwagi, dopóki pewien pustelnik, zajmujący się leczeniem, 
3 c  z nią doświadczenia, nie odkrył, ze odwar tej ro­
śliny jest na wiele chorób w  swej skuteczności jedynym  
środkiem domowym, a mianowicie na choroby płuc, ^ -  
flesrmienie organów oddechowych, chroniczny katar płuc 
rur oddechowych, na kaszel, chrypkę itd. tysiące sw ia- 
dectw i podziękowań potwierdzają to. Należy napisać 
kartę pocztową do generalnego składu w  Kołobrzegu 
fGeneral-Depot E m i l  G o r d e l  in C o l b  e r g ) ,  któiy 
to skład 5 paczek za 4 mr. franko za zaliczką pocztową 
wysyła. Mniej z powodu portoryi się m e wysyła.  _

Za inscraty i reklamy redakeya nie odpowiada.



W I A R U S  P O L S K I .

BRACIA ALSBERG.
Telefonu nr. 143. Wattenscheid. Telefonu nr. 143.

Zupełna wyprzedaż z powodu przebudowy.
Nasze składy zostały na wiosnę i lato zaopatrzone i zaw ierają w najlepszem wykonaniu 

tak wielki wybór nowości, że nas w tem nikt przewyższyć nie może. Tylko przez naszą ścisłą 
rzotelność, jako  też z powodu niskcłl cen w skutek wielkiego obrotu i z powodu naszego wyłącznie wiel­
kiego wyboru, uzyskał nasz skład teraźnejszą objętość, k tó ra  nas zmusza do budowy nowych składów. 

Naszą pierwszą zasadą j e s t :

Sprzedaż wszystkich towarów po cenach najtańszych.
F i r m a :

Firm a

F irm a :

posiada w 32 miejscowościach we wszystkich stronach Niemiec wielkie 
składy, pod kierownictwem  własnego domu zakupna w Kolonii.

jes t z powodu tej łączności w stanie wszelkie potrzeby w k raju  i za 
g ranicą zaspokajać bez pośredników.

G-ebr. Alsberg 
G-ebr. Alsberg 
Cł-ebr. Alsberg słoi z powodu taniości na pierwszem miejscu.

Nasze teraźniejsze znacznie zniżone ceny wyprzedaży są wyraźnie 
niebieskiem pismem obok cen dotychczasowych oznaczone.

Tow arzystw o św. Alojzego w Cottenburgu
donosi, że poświęcenie chorągwi 24 -go m aja nie odbędzie się. 
Chorągiew będzie poświęcona bez zabawy. Zabaw a odbędzie się pó­
źniej. Bliższych wiadomości dowiedzą się prezesowie przy poświęceniu 
chorągwi w  M arten. Zarząd.

Z pow in szow aniem  Im ien in
n a  d z i e ń  2 0 - g o  m a j a .

Szanownemu Panu
B e r n a r d o w i  P a l u t o w i .

w  Horsthausen.
Zorza się rumieni od wschodniej krainy, dla nas niejako 

piękniej, gdyż dziś T w oje Imieniny. T ak jak  ta  zorza sło­
neczku przoduje. N iech każde słowo, które z ust naszych 
ulatuje, św iadczy zawsze o serdecznej miłości, k tórą pragnie­
my zachować da Bóg do późnej starości. W inszujem y prże- 
d ew szy stk ie j błogosław ieństw a Bożego, a zatem fortuny, 
także szczęścia najlepszego przy w yborze dobrej żony. A 
teraz w yrażam y życzenie nasze, niech cię Bóg tym obda­
rza [czego tylko pragnie serce twoje. W iw at niech żyje! 
Bernard P a lu t 9999 razy aż echo po całym H orsthausen głos 
rozniesie. Tego Ci życzą twoi przyjaciele

F . P ., St. T ., A. P ., K . S., M. K.

Pieśni
na Boże Ciało

i przygodne z dodatkiem  różnyeh L itan ii Cena 
15 fen., z przesyłką 18 fen.

A dres: „W iarus Polski", Bochum. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

S V  Skład obuwia " 9 6  
Robert Borcliard, Wattenscheid,

ulica Nordstr. 5, naprzeciw handlu Józefa Rosenthala, 
poleca swój wielki skład obuwia wszelkiego rodzaju.

Tylko dobpy towar i stałe ceny. 
Artykuły dla robotników najlepszej jakości.

W arsztat w domu. Wykonywanie podług miary.
R eparacye prędko, dobrze i tan io.

Proszę zrobić próbę i kupić obuwie w mym składzie, a  każdy 
zostanie mym wiernym odbiorcą.

Tylko Nordstr. 5. Wattenscheid. Tylko Nofdstf. 5.
Koch. Szwagrowi i Kum otrowi

Janow i Dolacie.
P rzy  dzisiejszym dniu radości, * 

K tóry W aszem  imieniem słynie, * 
Życzymy, niechaj w  obfitości * Sto 
la t życia W aszego płynie, * K w iaty 
wiosny, niech W am  nigdy nie w ię- 
dnieją, * Niech do skonu od po­
wicia rajskim  się uśmiechem śm ieją, 
* Ja k  lilia i kw iat róży, * Zyj 
kum otrze jak  najdłużej. T ak k u - 
kum otrow i winszujem y i po trzykroć 
w ykrzykujem y: Niech żyje! ku­
m otr Jan  Dolata. aż całe Bickern 
zadrzy. Tego W am  życzą

I. L isiecki, M. M arkowski.
królewicz Lei,

Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

Jan Hatting,
w Bruchu nr. 340/11.
poleca wielki swój skład kapeluszy 
pilśniow ych i słomianych. K ape­
lusze słomiane polecam od 40 fen. 
począwszy, kapelusze dla mężczyzn 
od 70 fen. do 6,00 mr.

U sługa rzetelna, ceny um iar­
kowane. Z szacunkiem

J a n  H atting .
B r u c h ,  nr. 340/11.

Kół ko  (welocyped)
jes t bardzo tanio do nabycia, za 
65 m arek
W  H erne, Neustr. nr. 35.

Papierosy
ruskie, aromatyczne, d o b r o c i  
n i e z r ó w n a n e j ,  poleca po 1,20, 
1,60, 2,00 i 3,00 mr. za 100 sztuki 
Porto  50 fen.

Odprzedającym r a b a t  
odpowiedni.
Toruński dom wysyłkowy 
(J. Ziółkowski) Thorn 14.

Księgarnia Polska
w  Dortmund, Nordstr. nr. 39', 

za kościołem  św . Józefa.

W. J ó zefo sk i.

Jan Kołecki, krawiec męski, $
Bickern, Bahnhofstr. nr. 92, naprzeciw  kościoła katolickiego. •

Najtańsze źródło do zamawiania ubrań męskich pod gwarancya dobrego leżenia i dobrej roboty, g
♦  Wielka wyprzedaż krajowych i zagranicznych materyj. Kto chce ♦  
^  ubranie tanio i dobrze nabyćjniechaj się pospieszy, bo niedługo wyprzedaż będzie trwała. ®

♦ J h u  Kołecki, Bickern. •

8a druk, nakład 1 redaicyę odpowiedzialny: Antoni Broiakl w  Bochum. — Nakładem 1 oscionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego" w Bochum.


